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U  p r o g u  pojednania.
Zastój przemysłu, handel zdjęty  paro­

ksyzm em  przesileń, bierność i apatya na 
polu ekonomicznego rozwoju; brak inicy- 
atyw y i myśli przedsiębiorczej, a po nad 
tem  w^szystkiem parlam ent bez parlam en­
taryzm u — oto sygnatura naszego życia 
społecznego i politycznego. U g r z ę ż l i -  
ś m y  g ł ę b o k o  w t r z ę s a w i s k u  s z o w i ­
n i z m u  c z e s k o - n i e m i e c k i e g o .  P a trzy ­
m y wciąż na wyuzdane zapasy dwu zwal­
czających się z fanatyzm em  narodowości, 
a nie m am y oczu ku widzeniu niedoli 
traw iącej społeczeństwa i ran grożących 
nieuleczalną gangreną. W uszach naszych 
grzm i przeraźliw ym  głosem hasło w zaje­
mnej zatraty  i zagłady, toż nie mamy 
uszu ku słuchaniu głosu sumienia i roz­
sądku. Dziwna rzecz! K ażdy człowiek o- 
świecony i z biegiem  politycznych w y­
padków  obeznany musi przyznać-, że obe­
cne nasze życie polityczno-społeczne tó 
a n o m a l i a ,  — musi przyznać niemniej, 
że anom alia to w skutkach niebezpieczna, 
bo tam uje rozwój i rozpęd świeżych i 
zdrow ych sił społecznych, które są nie­
zbędnym  w arunkiem  postępu. A  przecież

z jakąś tępą rezygnacyą wżyliśmy się w 
ten stan chorobliwy i tak  weń się wżyliśmy 
że m artw otę uważam y za życie, anomalię, 
za stan prawidłowy i naturalny, a rozkieł- 
znane wrzaski sfanatyzow anych prźeciw- 
ników za norm alny objaw zbiorowego 
życia.

Quousque tandem? K iedyż się to skoń­
czy? Kiedy się skończy ta  w alka ślepa i 
bezcelowa? Kiedy? U spakajają nas, że 
rząd czyni wysiłki, by ten sm utny rozdział 
austryackiego życia politycznego zamknąć 
pojeduaw czem  słowem: Pax! Ale nie
przyw iązujem y zbyt sangwinicznych n a ­
dziei do akcyi rządow ej; nie dla tego, że 
pow ątpiew am yo dobrej woli rządu, o szcze­
rości jego iotencyi, ale dla tego, że spo­
kój między narodowościami przyw racać 
muszą sameż powaśnione narodowości. 
T e n  sa m  ż y w i o ł o w y  r u c h ,  k t ó r y  
b u r z ę ,  r o z p ę t a ł ,  m u s i  b u r z ę  zaże r  
g n a ć !  Innemi słowy: Dopóki szerokie
w arstw y interesow anych narodowości nie 
podniosą głosu protestu przeciw bezowo­
cnej walce, dopóki z d o ł u  nie w ynurzy 
się ju trzenka pokoju, wszelkie usiłowania 
pacyfikacyi zapaśników będą i pozostaną 
chwalebnym  wprawdzie, ale nieudatym 
eksperym entem.

Przed kilku dniami pojaw iły się na 
firmamencie czeskim lśniące znaki, które 
bodaj były  zapowiedzią zmiany. Na are­
nę polityczną wystąpili realiści, a program  
ich krótki: Obstawać przy ideałach naro­
dowych dających się zrealizować, a zer­
wać z m rzonkam i: zawrzeć pokój z prze­
ciwnikiem. P a rty a  realistów nie jes t nową; 
nową jes t jedynie jej m e t o d a  d z i a ł a n i a ,  
nowem postawienie szerokiego programu, 
nowem ż ą d a n i e  od n a r o d u  c h r z t u  p o ­
l i t y c z n e g o  d l a  j e j  p o s t u l a t ó w  s p o ­
ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h .  I nie da się za­
przeczyć, że śmiałe i o tw arte wrystąpienie 
realistów  podziałało, jak  objawienie i że 
młodoczesi stanęli wobec wroga niespo­
dziewanego. Mfodoczesi zmietli staroeze- 
chów z widowni nie odmiennym progra­
mem politycznym, lecz radykalizm em  m e­
tody. A jednak ledwo ujęli ster spraw  
politycznych w swoje ręce, m ł o d z i  w y ­
b r a ń c y  do s t a r e j  w r ó c i l i  m e t o d y .  
To przysporzyło im wielo przeciwników, 
Nem ezys w postaci radykalizm u zaczęła 
ich ścigać i zmusiła ich do szumnego 
wywieszenia sztandaru narodowego szo­
winizmu. Tę obłudę odsłonili realiści z 
nieubłaganym  stoicyzmem i na przekór 
modnym hasłom narodowej pychy i wy-

G U STA W  DA N IŁO W SK I.

PR Z E R WA NA  CHWILA.
i)  

Doktor Zygmunt Orski był już starszym 
pomocnikiem młodszego ordynatora, kiedy 
Jerzy Bicki, jako świeżo upieczony przyro­
dnik, starał się o posadę nadetatowego u- 
rzędnłka w Towarzystwie Ubezpieczeń — a 
tymczasem żył z pióra.

Pomimo, różnicy lat, oraz stanowiska, 
Zygmunt i Jerzy byli z sobą od pół roku 
ha „ty“,odpi erwszej chwili poznania na „wy," 
a jakkolwiek cała ta  znajomość datowała 
się od niedawna, stosunki ich były tak za­
żyłe i serdeczne, jakby się wychowali ra­
zem i nie rozłączali nigdy. — Co prawda, 
mieli dużo wspólnego, zwłaszcza pod wzglę­
dem przekonań, bo temperamenta różniły 
się znacznie.

Dość było przypatrzeć się pilniej ich 
wyrazotn twarzy, mimice, wsłuchać się w in- 
tonacyę głosu, by się przekonać, że choć 
pokrewne kwiaty rosną na gruncie ich ser­
ca, sam grunt jest bardzo odmienny.

Orski siedział spokojnie w fotelu, mia-

twarz dość nieruchomą, trochę ponurą, od­
zywał się rzadko, a gdy mówił, to jego zda­
nia i okresy, czyniły wrażenie spadających 
kolejno, jasnych, wyraźnie odbitych medali, 
może trochę ciężkich, ale mocnych i go­
dzących w sedno rzeczy.

Za to Bicki zrywał się co chwila z krze­
sła i mierzył szybkimi krokami pokój, twarz 
mu się ciągle mieniła, a słowa buhały ob­
fitą falą, zabarwioną krwią serdecznego u- 
czucia. Często odbiegał od przedmiotu i za­
palał się coraz więcej, co było tem mniej u- 
sprawiedliwione, że rozmowa ich obecna nie 
była dysputą, było to raczej wspólne oświe­
tlanie pewnej bieżącej kwcstyi reflektora­
mi jednakowego koloru, choć w różny spo­
sób ; Doktor robił to spokojnie, a Bicki 
z pasyą,

— To jest najgorsze — dowodził prawie 
zdyszanym głosem Jerzy — bardzo nawet 
do wczoraj wyrobieni ludzie dają się dziś 
porwać temu prądowi... Nadzieje, djabli wie­
dzą, skąd wylęgłe, dopatrywanie się w każ­
dym nowym ciosie dobrego zamiaru, otw ar­
te przyznawanie się do sympatyi, o których 
dawniej... Nie, takich cholernych czasów 
chyba jeszcze nie było!

— Z 50% trza odrzucić na mocny pęd — 
odparł Zygmunt — teraz jest wylew, potem 
woda wróci do normalniejszego poziomu; to 
jest tylko fatalne, że nurt, który przedtem 
płynął nieśmiało, niemal ukradkiem, dziś 
staje się jawnym. . przybędzie nowo uznana, 
a djablo wygodna maska, pod którą graso­
wać zaczną szubrawcy.

— W łaśnie — podchwycił Bicki — da­
wniej ten się kończył na „ista‘„ ów na ,,o- 
w iec1, trzeci jeszcze inaczej, ale zródłosłów 
był zawsze przyzwoity.

— Naprzykład, cyklista lub wyścigo­
wiec—wtrącił wesoły głos, Na progu st tną] 
tak zwany Janek, kolega szkolny Bickiego, 
kuzyn doktora, młody inżynier Świderski, 
przez skrócenie Świder, DaWaj papierosa 
eskulapie ciągnął—-Jeż niech się obliże i nie 
myśli, iż niewiem, że obiecał wczoraj pan­
nic Jadwidze, W}'rzec się nikotyny, oraz in­
nych nektarów, za nektar boski.'

— Zjało wiały dowcip — odgryzł się zi­
rytowany Jerzy.

— Nie dc ciebie mówię pantoflarzu, tyl­
ko do Zygmunta, choć wolno ci posłuchać, 
jak  zjadłem wczoraj pana Marcina.

— Pewno go wziąłeś na łacińską sen-
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łączność rozwinęli agitacyę w całym  k ra­
ju, by rodaków oświecić i grozę położenia 
im uświadomić. Nigdy realizm nie był 
bardziej przekonyw ujący, zwłaszcza, że 
idzie w parze z rzetelnie pojętym  ideali­
zmem narodowym. W  interesie ludów 
austryackich, w interesie uczciwego po­
stępu i rozwoju życzym y sztandarow i re­
alistów rychłego zwycięstwa. mp.

Misye w Podgórzu.
Po chwilowych tryum fach socyalizmu 

święconych w szeregu orgii z okazyi w y­
boru posła z V. kuryi nastąpił z h istory­
czną koniecznością na całej linii zwrot 
ogromnie pocieszający — zw rot ku lep­
szemu.

Dowodem tego misye w Podgórzu. 
Ten sam tłum  roboczy, który jeszcze 
niedawno, — porw any socyalistyczną a- 
gitacyą, szedł z roznam iętnionem  obliczem 
do wyborczej urny oddawać głosy na 
„żwodziciela ludu", spieszy dziś do świą­
tyni dla odzyskania ty ch  wzniosłych ide­
ałów, k tóre m u zrabow ała socyalistyczna 
propaganda, nie dając nic w zamian.

Od świtu do późnej nocy zalegają 
kościół tłum y niezliczone, — słuchając 
chciwie nauk, głoszonych z am bony czte­
ry  razy dzienna?, a przeplatanych wspól- 
nemi modłami i pieśniami, w których 
brzmi tak  serdeczna, pełna żalu za da­
wne zbłąkanie nuta, żę słuchając ty ch  ję ­
ków trudno się oprzeć głębokiemu w zru­
szenia.

W yczuw a się z nich poprostu, że ten  
lud w raca się do Boga, bez którego mu 
źle, mimo, że mu się narzucił na patrona 
poseł z V. kuryi. K om petentne sfer^ s ta ­
tystycznie stw ierdzają, że do końca misyi 
przystąpi do spowiedzi i Komunii św. 
10000 ludzi. To chyba bardzo wymowna 
cyfra! Przez te  trzy  tygodnie misyi po­
wiał po mieście i okolicy jakiś duch no-

tencyę — roześmiał się doktór.
— A le ! to już na niego nie działa; pró­

bowałem, mówię mu „timeo Danaos et dona 
ferentes". a on mi na to :»D obrapsu  i mu­
cha*. Gdzie są psy, wiem — powiadam — ale 
gdzież ta mucha? „Nie od razu Kraków  zbu­
dowany" — odgryza się ku radości wszyst­
kich poważniejszych mężów całego rautu, 
W tenczas ja  mu łapię: a wiesz pan, że,
co się, jak  Ugolino, zaczyna, to w piekle 
skończy. Skołowaciał mu język, a dowcip 
mój zrobił wrażenie na całem otoczeniu,

“** t f  ciebie bo koncept Wszystko roz- 
strzyga ■—* przerwał Jerzy,

— A  li ciebie Wszystko jest tfagedyą —• 
rzekł poważnie Janek, Dajcie już ternu spo­
kój, tonący brzytwy się chwyta, a tu sąto- 
pielce, niech wrzeszczą, w  ich głosie zawsze 
zabrzmi: „morituri te salutant" cóż to ży­
wym szkodzi?

—No, ale nie pom aga!—wmieszał się Zy­
gm unt — ńejeden nie późna się na trupie, 
powie to mój, i z jego ręki wszystko ufniej 
przyjmie.,,

— T aki — potwierdził, rozpalając się 
Jerzy, przyteffl na ich młyn wszystkie za­
staw ki się otwierają, na nasz każda za*

wy, niewymownie szlachetny i pełen po­
koju. Zasługa tego odrodzenia należy się 
i X. X. Misyonarzom i spowiednikom, k tó­
rzy niezmordowanie pracują nad ukoje­
niem zbolałych dusz i zbłąkanych um y­
słów, zupełnie bezinteresownie, nie pobie­
rając n i c ,  — ani tyle, ile socyaliści na 
fundusz agitacyjny, ani ile oni pozw alają 
w swych „katechizm ach". W szak to bar­
dzo charakterystyczne i lud to na pewne 
zrozumie. *

Nie spodobała się ta  praca prow ody­
rom bezwyznaniowego internacyonału, 
więc też wyprawili kolporterów z „Na­
przodem", by rozrzucić pom iędzy mło­
dzieżą w kościele zgrom adzoną num era 
tego jadow itego pisma.

Zapędy ich jednak poham ow ała poli- 
cya, ujm ując w innych celem dostawienia 
ich sądowi. W prawdzie p. poseł usiłował 
wyjednać u p. Radcy Kostrzewskiego u- 
wolnienie aresztowanych, jednak  bez sku t­
ku, bo ci dwaj panowie nigdy nie m o­
gą się porozumieć. Napadł też „Naprzód" 
w artykule pełnym jadu  na młodzieńca, 
który  ostrzegł przed moralnymi rzezimie­
szkami, lecz ta  właśnie napaść stanowi 
dla napadniętego w oczach ludzi szlache­
tnie m yślących zaszczytne odznaczenie. 
Ostrzedz bowiem ludzi przed rabunkiem, 
podpaleniem, rozbojem, czyto m ateryal- 
nym  czy m oralnym, je s t rzeczą bardzo 
szlachetną, mimo przeciwnego mniemania 
bandytów.

Zarówno, jak  socyalistom  nie podoba­
ją  się misye, — tak  przynajm niej po mie­
ście głoszą, — i propinatorom , że to lud 
nie całą swą krwawicę niesie do ich nor 
jak  dawniej, ale stąd  ty lko now y dla klas 
pracujących dowód na starą praw dę: Kto 
w Boga wierzy, niech się chroni przed 
propinatoram i i socyalistami! Ks. Józef T.

To ciekawe!
Niedawno tem u zdarzył się na krakow ­

skiej klinice, której kierownikiem jes t Dr.

m knięta, Oni m ogą krzyczeć na rogach u- 
lic, my musimy szeptać po kątach. Gdyby 
byli tylko umarli, ale oni gniją za życia, 
szerząc zarazę. Ich zuchwalstwo muruje im 
pozory tężyzny, a bezczelność sprawia złu­
dzenie odwagi. Ja nie rozumiem po prostu, 
jak się ten Janek z tego śmiać może, prze­
cież to klęska równa 4-mu. Tu mu się na­
gle głos urwał i odwrócił się szybko ku oknu.

Doktor i inżynier wymienili spojrzenia 
wymowne, poczeiri w ponurych oczach Zy-

fmunta zamigotał jakiś miększy błysk, ą  
wider jednym susem znalazł się przy Je-. 

rZ.yrrl i targając go za ramię, zaczął mówić 
szybko 1 serdecznie:

- •  Ach ty zwoju nerwowy! więc to tak, 
do tego już doszło... masz twoje ślęczenie 
po nocach i całodzienną bieganinę... Zy­
gmuncie, oto musi stąd wyjechać...

— Od dwóch tygodni walczę o to -  
rzeki wstając Zygmunt — ale teraz po pro­
stu jako  doktor, starszy i przyjaciel każę; 
słuchaj Jerzy, dziś jeszcze pojedziesz do W i­
śnicza, wiesz — stacya Góra.

— Śjjczny zakątek — dodał Świder,
— Kiedy śliczny, to jedź sam ! — zaczął 

się bronić niemrawo Bicki z, twarzą zmie-

K orczyński, w ypadek dosyć przykry: 
mianowicie zastrzyknięto siedmiu kobie­
tom  na rozmiękczenie kości od dłuższego 
czasu chorym  isto tę działającą nasion ro­
śliny zwanej w botanice „ Colchicum autu- 
mnale“. Po dokonanem  zastrzyknięciu u- 
kazały się u leczonych kobiet silne obja­
w y otrucia i trzy  um arły pomimo zastoso­
wania środków ratunkow ych. Ju ż  w dzień 
po tym  w ypadku pojaw ił się w „Czasie" 
artykuł m ający widocznie na celu uprze­
dzenie opinii publicznej w osądzeniu tego 
fak tu ; był jednakow oż zredagow any tak  
niezgrabnie i tak  nielogicznie, że naw et 
najm niej podejrzliwi zaczęli posądzać a u ­
tora  rzeczonego artykułu  o chęć przed­
staw ienia spraw y w innem świetle, niżeli 
była. W skutek tego jednak  wyw iązała się 
naraz we w szystkich czasopismach żywa 
polemika, — obracająca się około istoty, 
działania, zastosowania i m axym alnej daw ­
ki tejkolchicyny; jednakow oż z całego sze­
regu artykułów  me dowiedzieliśmy się czy 
w tym  właśnie w ypadku ten środek był 
należycie zastosowanym. Co więcej w y­
wody autorów wspom nianych artykułów  
tendencyjnie dążyły nie do wyśw ietlenia fa­
ktu, lecz w prost do zajęcia i omamienia 
społeczeństw a rzeczami, na k tórych  się 
ono wcale nie rozumie. Co do mnie, wiem, 
że kolchicyna, jak  i inne jej pokrewne 
alkaloidy, je s t  środkiem bardzo jadow i­
tym  a przytęin bardzo niepewnym i nie- 
dającym  się zredukować do pew nych doz 
m axym alnych, szczególniej gdy się nie 
zaznaczy, czy w stanie bezpostaciowym, 
czy w krystalicznym  ma być zadaną.

Nie wchodzę w to jednakow oż; przy­
kra to rzecz, gdy nie można w pew nym  
w ypadku znaleźć kozła ofiarnego, tem  
przykrzejsza, że dotknęła człowieka, k tó ­
ry, przez położone na polu lecznictw a za­
sługi zdobył sobie ogólny szacunek, a w 
chwili, kiedy mimo własnej wiedzy był 
zmuszonym przyjąć na siebie odpowie­
dzialność, nie znalazł przyjaciół praw dzi­
w ych ale ty lko takich, którzy mu oddali 
niedźwiedzią przysługę. F a k t ten zresztą 
zupełnie na tu ra lny  me wzbudził w szer-

szaną, jakby z zaparzoną i z mgłami 
w oczach. — Ja  ani myślę — po co?

— Primo, po to, żeby odpocząć i wy­
pluć w spokoju to wszystko, coś nagrom a­
dził w duszy. Secundo, wyświadczysz przy­
sługę mojej żonie, bo znajdziesz tam dla 
nas letnie mieszkanie: 2 pokoje z kuchnią, 
szczegóły powie ci żona,,.

— Mam jeszcze i tertio — wtrącił Świ­
der — i to bodaj najważniejsze.

— Cóż tam znowu?
Janek miast odpowiedzi, Wskazał ran o. 

kno, wychodzące na podwórze.
Na podwórzu kiiku malców grało w kla­

sy, a w bramie stało dwóch jegomościów, 
z których jeden trzepał laseczką chblewy 
długich butów, a drugi w naciśniętym na 
oczy kaszkiecie,przeglądał listę mieszkańców.

W szyscy trzej przyjaciele zamilkli na 
chwilę.

— Wiesz, tegom nie zauważył — krzy­
knął pierwszy Jerzy.

—■ Boś gap! — zaśmiał się nie zupełnie 
szczerze Janek; „caveant consules" i jak  tam 
dalej, doktorze!

—Dalej, jest tak, że Jerzy wali natychmiast 
do domu pakować manatki.
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szych kołach publiczności braku zaufania 
ku dobrze zasłużonym powagom lek ar­
skim, a tylko dał jeden jeszcze dowód, 
jak  często niedbale lekarze studyujij, chemię 
i jak  mało m ają szacunku dla nauki, a jak  
wiele zaufania do w łasnych pomysłów i 
do ślepego losu.

Maryan Witaliński.

—— ——

ŚMIERĆ.
Znakomity uczony niemiecki, prof. Notlma- 

gel wygłosił onegilaj w Wiedniu bardzo zajmu­
jący i ciekawy odczyt na temat „L'mrze“ . W 
odezyeie swym przedstawił się profesor Notlina- 
gel nietylko, jako lekarz okryty sławą w swej 
specyalnej, ścisłej wiedzy, ale także, jako wiel­
ki myśliciel i filozof.

Umrze — co za straszne słowo — pełne 
tajemniczej zgrozy, które tylko dla kretyna mo- 
być obojętnem. Nawet najodważniejsze i najszla­
chetniejsze serca przejmuje strach i lęk przed 
ową chwilą. I rzecz dziwna, że wielu nie tyle 
się obawia samej śmierci — to bowiem zależy 
przedewszystkiem od wiary jednostek w życie 
pozagrobowe — ile chwili umierania, która dla 
każdego jest straszną. Czemże jest samo umiera­
nie ? a więc i śmierć ?

Śmierć — powiada prof. Nothnagel — jest 
to ten okres w jestestwie organizmu, w którym 
zjawiska życiowe materyi cielesnej albo powo­
li znikają, aż zupełnie ustaną, — albo też wsku­
tek działania jakiejś siły, nagle z jednej chwili 
gasną, ale dlaczego musimy umrzeć ? Jakie są 
przyczyny, jakie działają siły, które ostatecznie 
zawsze powodują, że zjawiska życiowe materyi, 
która wchodzi w skład naszych narządów ciała, 
raz przecież ustają?

Nie ulega wątpliwości, że tylko bardzo ma­
ło ludzi umiera śmiercią naturalną, może zale­
dwie jeden na sto tysięcy. Pozorny parado* te 
go zdania można tylko wtedy zrozumieć, jeżeli 
pojęcie „naturalna śmierć" skoncentrujemy koło 
jego ściśle przyrodniczego znaczenia. Niezliczone 
bowiem miliony ludzi ginie walce z siłami ze-

— O dziesiątej spotkamy' się na dwor­
cu — no, jazda! — rzekł energicznie doktór, 
popychając Bickiego ku drzwiom.

— W ykonało się — odparł prawie we­
soło Jerzy — niech nudy moje spadną na 
wasze głowy! Jadę. ale nie dłużej, jak na 
miesiąc, a jak się moja posada wścieknie, 
to pójdę do was na utrzymanie.

— Już ty się nie bój! ja ich dopilnuję— 
krzyknął za nim Świder, a potem zwraca­
jąc się do doktora, rzekł i Zacny chłop, tyl­
ko nie na dzisiejsze czasy, tu trzeba żelaza, 
a to porcelana...

— Tak 1 potwierdzi! doktor, poczem o- 
baj wyjrzeli przez okno. Na podwórzu już 
tylko malcy grali dalej w klasy.

— No, teraz możemy iść — rzekli je­
dnocześnie.

— Ja do szpitala.
— Odprowadzę cię kawałek do tram ­

waju, a potem wpadnę do niego, odniosę 
rzeczy na kolej i poradzę mu, jak  się ma 
sam do dworca przeflancować.

— Ą  wiesz jak! — zatrzymując się na 
schodach spytał doktór

— Już ty mnie nie ucz. bo mógłbym 
ciebie jeszcze nauczyć — odparł wesołe Ja-

wnętrznemi, wskutek przypadkowych zdarzeń i 
wypadków rozmaitego rodzaju jak: trzęsienie
ziemi, wylewy rzek, głód, samobójstwo, morder­
stwo, a przedewszystkiem wojna. Pewien histo­
ryk starał się wykazać, że od początku czasów 
historycznych po dzień dzisiejszy przeszło 7 mi­
liardów ludzi legło napoili walki. Ale to wszy­
stko jest niczem wobec najgroźniejszego i naj­
straszniejszego wroga życia, jakim są choroby, 
pochłaniające ludzkość. Zarazy i inne ostre in- 
fekeye, ^rozliczne schorzenia pojedyńczych na­
rządów z gruźlicą na czele, która sama jest 
przyczyną śmierci przeszło } /  żyjących — oto 
upiory, które kładą kres życiu jestestw. Śmier­
cią naturalną, w której by nie można wykazać 
chorobowych zmian w narządach, z wyjątkiem 
tak zwanych zmian starczych — takiej śmierci 
ulega tylko znikające mała liczba jednostek.

A jednak zdarzają się wypadki śmierci, przy 
których nawet najbystrzejsze obserwacye klini­
czne, najsubtelniejsze badania anatomiczne ża­
dnych zmian chorobowych w narządach i tkan­
kach wykazać nie mogą. Zawsze się cieszyli 
najlepszem zdrowiem; obarczeni wiekiem słabną 
i giną. Dlaczegóż tacy ludzie umierają? W.tem  
pytaniu tkwi jedna z odwiecznych tajemnic za­
gadek życia i bytu wszechświata. Zjawisko 
śmierci widzimy u wszystkich istot żyjących, 
znamy symptony które jej towarzyszą, lecz wła­
ściwe i istotne siły, które powodują, są nam obce.

Musimy przyjąć, że protoplazma w swym ży­
ciu i rozwoju ma tylko do pewnego czasu dążność 
pogressywną, a odtąd przechodzi znów rozwój 
wsteczny. Prawo to możemy rozciągnąć na pro- 
toplazinę tak istot jednokomórkowych, protozoów 
— jak i najdoskonalszych organizmów, jakim 
jest człowiek. Prawo to jest dziedzicznem i doty­
czy w szystkicli komórek wchodzących w skład 
organizmu żyjącego.

Opierając się na tej hypotezie — poprzednio 
jeszcze wyraźnie zaznaczywszy, że ona nam nic 
nie Objaśnia, że ani jednego bladego promyka 
nie rzuca na samą istotę życia i śmierci, że jest 
raczej opisaniem stałych zjawisk, towarzyszących 
tej odwiecznej zagadce — przechodzi prelegent 
do opisu rozmaitych rodzajów śmierci. Jak w ka­
lejdoskopie przesuwają się przed oczyma słu­
chaczy ponure pełne zgrozy obrazy rozmaitych 
odmian procesu umierania. Ze wszystkich tych zja-

nek. ale potem to trza wziąść Jeża w ku 
ratelę, niojem zdaniem, to nawet szkoda nim 
orać, to zloty pług; taki kapitał stracić, by- 
łoby głupio, zobaczysz, on poleci wysoko.

— Ąlbo na łeb spadnie— mruknął, w y­
wijając laską doktór; to odmienna od na­
szej glina; każdy grom, nawet najdalszy, 
musi triu o serce zawadzić, a miękkie to 
jak wosk.

Janek namyślił się, a potem rzekł po­
ważnie : — bo widzisz, to' jest tak —ty so- 
bie zgryzotę wykombinujesz, ja ją  wyśmieję, 
on. może wypłacze,

— Może — odparł doktór “  no, do wi­
dzenia ! Więc pamiętaj, punkt dziesiąta,

— Tak!
— 1 /lko się gdzie minie wkręć, Świdrze 

utrapiony. bo się znów spóźnicie.
— Ńie bój się, piłacie! krzyknął za od­

dalającym się tramwajem Janek.
(0. d. n.)

wisk dochodzi do przekonania, że śmierć w prze­
ważnej i olbrzymiej części wypadków zaczyna 
się od serca, bez względu na to czy cierpienie 
powodujące zejście śmiertelne jest ostre lub 
chroniczne, czy objawy chorobowe atakowały 
bezpośrednio serce lub dopiero drogą pośrednią. 
Tak, iż śmiało możemy twierdzić, że śmierć 
człowieka rozpoczyna się od serca; jak długo 
ono wykonuje swe funkeye w naszej piersi, acz 
osłabione, schorzałe i znużone, tak długo czło­
wiek żyje. Ostatnie uderzenie serca jest ostate­
cznym i nieodwołalnym wyrokiem śmierci,

• (Dok. nast.j R, Gl.

Refleksye na czasie.

Najlepszym dowodem, że wiek XX. nie od 
przyszłego roku się zaczyna, jak tego dowieść 
pragną niektórzy, ale już z rokiem bieżącym się 
zaczął, jest w pierwszym rzędzie zniesienie stem­
pla dziennikarskiego.

Nie wiemy naprawdę, czy rozstrzygnięcie tej 
kwestyi przyspieszyły długoletnie- biadania ry­
cerzy pióra, czy też ta okoliczność, że pewne 
sfery rządowe decydujące w tej ‘ sprawie przy­
szły nareszcie do przekonania, że maruderami 
postępu być im nie wypada. Gzy w jednym, 
czy w drugim wypadku nie myślimy się głębiej 
w tę kwestyę zapuszczać. Konstatujemy tylko 
to, co się w oczy narzuca, tj. gwałtowny przy­
rost sił na polu dziennikarskiem - i to sił m ło­
dych, pełnych energii, zapału i nowych pomy­
słów, które wspomaga jeszcze niezwykła taniość 
wydawnictwa, spowodowana włąśnie zniesie­
niem stempla. „Czas* zamiast zniżyć prenume­
ratę, jakby wypadało, wobec tego faktu, że„Czas‘‘ 
więcej buduje zapewne na prywatnych aubwen- 
cyach, niż na skromnych prenumeratach, ten 
„jedyny poważny dziennik w kraju" zaszczycił 
nas podwojnem wydaniem.

W ślad za „Czasem", poszedł „Głos Narodu" 
kierując się zapewne ternyą o własnych pomy­
słach, a za głosem „Głosu" chciały pójść i je ­
szcze inne dzienniki, ale... nie mogły, ze wzglę­
du, że niebywała taniość wydawnictwa była im 
jeszcze za drogą....

Równolegle z tem zakłopotaniem naszej ary­
stokracja dziennikarskiej - wyłoniła się, jak g rzy ­
by, po deszczu, spora liczba dwutygodników i 
tygodników, które wszjrstkie mają nadzieję w naj­
bliższej przyszłości zostać dziennikami.

Nie rozbierając szczegółowo teudencyi tyrcli 
wszjrstkich noworodków dziennikarskich, zauwa­
żyć należy jeden tylko charakterystyczny objaw 
tj. zwrot ku radykalizmowi, po części słusznemu bo 
spowodowanemu zbytnią wyrozumiałością na błędy 
ludzkie i nieuczciwą tendencyą tuszowania objawów 
zwyrodzenia społecznego, która wieje z każde* 
go artykułu naszych konserwatywnych i psett- 
doklerykalnycb dzienników, Są to jednakowoż 
tylko dobre chęci, szlachetne porywy, których 
opinia publiczna dziś jeszcze zrozumieć nie zdo* 
ła, obałamrteona tyluletnimi manipulacjami po* 
iity'cznemi Ze strony party i Koźmiana i przyja­
ciół powolnych jego Wskazówkom, Żywimj' je­
dnak tę nadzieję, że zniesienie stempla dzienni* 
karskiego nie ograniczy się na tak mało fruktu- 
acjjnym wyniku; bj'ć może, że kiedjaś dojdzie­
my do tego poziomu uświadomienia, że będziemy 
w stanie rozróżnić szczere, a pełne energii po- 
pędj' ludzi dobrej woli od przestarzałych i przez 
niedołężnych umysłowo i fizycznie przedstawi­
cieli naszej galicyjskiej arystokracyi podjmowa- 
łiycli usiłowań utrzymania za wszelką cenę stanu 
rZeczj', z którjun im było i jest wj'godnie.

M. Kowieracki;
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Przegląd polityczny.

Sprazvy wewnętrzne.
Poseł A ndrzej P o t o c k i  przedłożył 

Izbie na posiedzeniu Sejm u z dnia 4 bm. 
petycyę stronnictw a katolicko-narodowego 
w Krakowie, trak tu jącą  w kw estyi zapro­
w adzenia wódczanego monopolu. W  mo­
wie swej poseł Potocki zwrócił uwagę Iz­
by  na tę  okoliczność, żę należy wcześnie 
ocenić to, co ma być zdziałanem z cłrwi- 
lą  przejścia propinacyi na własność kraju. 
Chodzi przedewszystkiem  o zmniejszenie 
powszechnej i niebezpiecznej klęski alko­
holizmu, przy dochodach z propinacyi 
czerpanych i um ożliw iających zniżenie 
krajow ych dodatków do podatków, z chwi­
lą  zaprow adzenia monopolu.

R e f e r a t  D r a  A b r a h a m a  w s e j ­
m o w e j  k o m i s y i  s z k o l n e j .

i Reform ę szkół średnich omawiano je ­
szcze w 1898 r. na wniosek posła R ottera 
i w tedy Sejm wydał polecenie W ydziało­
wi' krajowremu, by z R adą szkolną krajo 
w ą 'zbada ł, czy reform a szkół średnich jest 
konieczną, czy to w kierunku jednolitej 
szkoły średniej, czy też odpowiednej bi- 
furkacyi w klasach wyższych i żeby w 
w ypadku uznania potrzeby reform y wnio­
ski swoje rozwinął w Sejmie. Zwołano 
w tym  celu ankietę, następnie zażądano 
sądu od Rady szkolnej krajow ej i w na­
stępstw ie ty ch  danych W ydział krajow y 
nie uznał ńa razie za stosow ne w sprawie 
projektow anej reformy szkół średnich po­
czynić odpowiednich kroków.

Dnia 4 bm. wieczorem zakończyła po 
trzech poprzednich dłuższych naradach 
kom isya szkolna sejm owa posiedzenia nad 
kw estyą reform y,szkół średnich, a zapadłe 
wnioski obrad przedłożone zostaną Sej­
mowi. Opinię swą z r. 1898 wyraził W y­
dział krajowy, w sprawozdaniu, które prze- 
Zhaćzyła kom isya do referatu członkowi 
Sejmu, rektorow i Drowi Abraham owi. Dr. 
A braham  proponuje utworzenie nowego 
typu  szkół średnich, tak  zw anych wydzia­
łowych, z k tó rych  język  grecki i łaciński 
m iałyby być wyeliminowane, język  nie­
m iecki znacznie ograniczony, a główny 
nacisk położony na język p o l sk i ,  h isto­
r ię , nauki przyrodnicze i rysunki. U tw o­
rzoną m iałaby być sześcioklasowa szkoła 
wydziałowa, a po je j absolwowaniu ucz­
niom przysługiw ałoby w wojsku także 
prawo jednorocznej służby.

Zamach na tycie księcia Walii 
• Ze śledztwa dokonanego na spraw cy 

zam achu na życie księcia Walii, dow iadu­
jem y się, że Snapastnik działał z rozm y­
słem. Sipidona, jak  twierdzi Patriotę, na­
mówił do zam achu . pewien nieznajom y i 
za jego  nakłonieniem  nabył Sipido w nie* 
dzielę rewolwer.

Ks. W alii przyjechał z Calais i miał 
Właśnie odjechać do Kolonii, w chwili, 
k iedy padły  strzały. Spraw ca zamachu 
w stąpił na deskę wagonową i dwukrotnie 
strzelił do salonowego wozu, przez zam ­
knięte oknO. Księciu tow arzyszyła m ał­
żonka i oficer ordynansowy, przebrany po 
cywilnem u. Gdy strzały padły, pow stała 
Wśród publiczności panika. Uspokojono 
się dopiero na wieść, że ani książę, ani

n ik t w ogóle nie jest rannym . Inspektor 
kolei, k tó ry  na odgłos strzałów przybiegł, 
uderzył sprawcę w ramię, Zanim tenże 
zdołał po raz trzeci wystrzelić. Nastąpiło 
krótkie pasow anie się i dopiero publicz­
ność przyszła inspektorowi z pomocą i u- 
bezwładniła sprawcę zamachu. Książę u- 
kazał się dwa razy w oknie wagonu i za­
pytał, czy złoczyńcę schw ytano. O trzym ał 
odpowiedź potakującą.

Na py tan ia  sędziego śledczego, ty czą ­
ce się w yjaśnień osoby owego nieznajo­
mego, oświadczył tylko Sipido, że tenże 
jest od niego o kilka lat s ta rszym ; nazwi­
ska owego nieznajomego Sipido nie chce 
wymienić,

Sipida przesłuchanie trw ało do 11-tej 
w nocy, poozem nastąpiło badanie rodzi­
ców soraw cy zamachu.

Sędzia śledczy, wedle doniesień Etoile 
belge, nie daje wiary zeznaniom Sipida, 
gdyż tenże często w aha się, jąka  i znać 
wogóle, że próbuje ukryć innych współ­
winnych.

W yjeżdżając po zam achu, rzekł książę 
W alii do naczelnika stacyi:

„ B y ł  t o  b r z y d k i ,  b a r d z o  b r z y d ­
ki c z y n ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  m o j a  ż o ­
n a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w m o j e r a  t o -  
w a r z y  s t w  i e“.

Sipido nadmienił w śledztwie, że byłby 
zużytkow ał sześć strzałów, gdyby mu nie 
przeszkodzono. „ S p e ł n i ł e m  t e n  c z y n  
z z e m s t y  z a  T r a n s  w a a 1, g  dz i e t y ­
s i ą c e  l u d z i  i d z i e  n a  r z e ź  z a  w i e ­
d z ą  i z g o d ą  k s i ę c i a  W a l i i .

Znajomi Sipida opowiadają, że od dłuż­
szego czasu opis wypadków w Afryce po­
łudniowej wprawiał go w stan egzaltacyi.

Ogół prasy  potępia zbrodniczy czyn i 
wyraża swe ubolewanie nad sm utnym  w y­
padkiem, k tóry  omal nie przypraw ił o ż y ­
cie człowieka, bądź eo bądź nie będącego 
bezpośrednim motorem kierującym  na te ­
renie użyźnionym  dotychczas już tak  ob­
fitym  przelewem  krwi. liski.

Od wydawnictwa.

R ozpoczynając d r u g i  k w a r t a ł  naszego 
w ydaw nictw a zw racam y sig do Szan. C zytelni­
ków  w m iejscu i n a  prow incyi z uprzejm ą pro 
śbą o łaskaw e w y r ó w n a n i e  z a l e g ł o ś c i .  Do
m iejscow ych p renum era to rów  w ysyłam y kursora 
z kw itaryuszem , do zam iejscow ych w przyszłym  
num erze załączym y przekazy  pocztow e.

Z aw iadam iam y rów nocześnie, że adm inistra- 
cya „Poitgórsamm", ob ję ta  chw ilowo przez p, Po 
tu ralsk iego , p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  do  l o k a ­
lu  A d m i n i s t r a c j i  (Rynek 12. 1, p.), k tó ra  od­
tąd przyjm oy flć będzie p renum era tę  i ogłoszenia. 
Sz. abonenci, k tórzy nie sk ładują za dostaw ę do 
dom u (15 ct.) raczą się Zgłaszać po odbiór n u ­
m eru w soboty  od godz, 0 —>8 wloozor. i w n ie ­
dziele od 1 1  — 12  przedpołudniem .

N um er 16- y  naszego pism a z pow odu p rzy ­
padających uroczystych św ią t W ielkiej Nocy 
w yjdzie o zw ykłej porze w  p i ą t e k  w ieczorem .

Godziny urzędow e w biurze naszein 
uległy zm ianie; lokal odtąd będzie zawsze 
otw arty  c o d z i e n n i e  od godzi.iy 1 0-tej 
do 1 2-tej przedpołudniem, nadto w soboty 
od 6 —8 wieczorem, w niedziele od godz. 
1 1 — 12 przed południem .

K R O N I K A .

Towarzystwo gimn. Sokół w Podgórzu 
odbędzie w sali „Sokoła11 W alne Z grom a­
dzenie w niedzielę dnia 22 kw ietnia 1900 
roku o godz. 4 popołudniu. Gdyby o g. 
4 nie zebrał się kom plet sta tu tem  przepi­
sany, walne zgromadzenie odbędzie się w 
tym  dniu o godz. 5 popoł. bez względu 
na ilość członków z następującym  porząd­
kiem  dziennym :

a) odczytanie protokółu,
b) sprawozdanie W ydziału i komisyi 

rewizyjnej,
c) w ybór Prezesa, W iceprezesa, 4-eoh 

członków W ydziału, 3 członków kom isyi 
rewizyjnej, delegata i jego zastępcy do 
Związku, wreszcie Sądu polubownego,

d) Zam ianowanie dr. Antoniego D ur­
skiego, naczelnika związkowego, człon­
kiem  honorowym tutejszego gniazda,

e) wnioski członków.
W ydział uprasza zacnych Druhów o li­

czny udział w Zgromadzeniu.
Gazetę Rzeszowską prosim y z powodu, 

przedrukowania w sw ych łam ach z dnia 
1 kwietnia 1900 r. a rtyku łu  z naszego pi­
sm a pn. „Defrandacyaw Wieliczce“ i dwóch 
utworów Z  „Młodej Polski“ znajdujących 
się w num erze „Podgórzanina" z dnia 18 
m arca 1900 r., o cytow anie źródła, celem 
rozszerzenia wiadomości o naszych pracach 
honorow anych naw et do najdrobniejszej 
notatk i lub korespondencyi przyjętej przez 
redakćyę.

Solidarność dzienn, iów na tym  pun­
kcie powinna być, jak  sądzimy, szczegól­
nie przy obszerniejszych a rtyk rłach , pil­
nie przestrzeganą, gdyż w ten  sposób mo­
gą wspomagać'się i rozprzestrzeniać z wię­
kszą łatwością.

Samobójstwo jednoroczniaka. Dnia 5-go 
b. in. odebrał sobie życie w Podgórzu z 
powodukłopotów finansowych Mikołaj J a n ­
kowski jednoroczniak, syn właściciela dóbr 
z Ropczyc. O statni wieczór przed pozba­
wieniem się życia spędził Jankow ski wśród 
kolegów będąc bardzo wesołym i nieoka- 
zując po sobie jakiegokolw iek śladu p rzy ­
gnębienia, lub zdenerwow ania.

Liczne i częste upom inania się wie­
rzycieli o dłużne kw oty u przełożonego 
rotm istrza i ojca, popchnęły denata do 
targnięcia się na własne życie.

Akt oskarżenia w sprawie oszustw w 
wielickiej Kasie oszczędności, w ygotow any 
przez zastępcę prokuratora Dra Trzasko* 
wskiego, został już doręczony obwinionym. 
Obejm uje on 23 arkusze pisma, czyli str. 
190' A kt wymienia jako winnych: 1) Wil­
helm a Kocha, b. burm istrza YVieliczki i b. 
dyrektora  K asy; 2) Floryana. Now ackie­
go, la t 71 liczącego, b. dyrektora K asy i 
b. burm istrza Podgórza; 3) W łodzimierza 
Kom pita, buchaltera K asy; 4) A lteraU in- 
kera, kupca; 5) Salomona Wimmera, przed­
siębiorcę budow lanego; 6) M arka B latta, 
handlarza zbożem; 7) M aurycego W ald- 
mana, handlarza sianem i 8) Cham a Gross- 
manna, rzeźnika. Ław a obrońców nie je s t 
dotąd ustalona.

Zgromadzenie ludowe z porządkiem  dzien­
nym:  „Codzienny Naprzód a interesy kla­
sy pracującej", zwołane ubiegłej niedzieli
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przez partyę socyalno-dem okratyczną ścią­
gnęło do ujeżdżalni pod K apucynam i 
dość szczupły zastęp słuchaczy, wśród 
których  i klasa robotnicza słabo reprezen­
tow aną była. Po wyborze przewodniczą­
cego w osobie p. Misiołka zabrał głos po­
seł Ignacy  Daszyński i w dłuższem, cię- 
tem  i dowcipnem przemówieniu napiętnbł 
najpierw  egoistycznie szkodliwe stanow i­
sko pracy galicyjskiej a szczególniej k ra­
kowskiej względem  ludności pracującej a 

■następnie wskazał doniosłość chwili uka­
zania się codziennego pisma robotniczego, 
jego ważne zadania i cele. W tej samej 
kw estyi przemawiał jeszcze p. Sułczewski 
i p. Czechowski. Zgromadzenie zakończy­
ło się odśpiewaniem kilku pieśni socyali- 
stycznych przez chór lobotniczy, potem  
wszyscy uUali się gremialnie pod lokal 
redakcyi „Naprzodu".

I. t. d. T eatr krakowski pod dyrekcyą 
p. K otarbińskiego dziwny zaiste przed­
staw ia widok. Uo poruszonych w „Mie­
szczaninie" słusznych bardzo uw ag m usi­
m y dodać jeszcze parę kwiatków. Dowci­
pny i wiecznie roztargniony „Józio k tó­
rego roztargnienie weszło już w przysło­
wie, je s t pionkiem w ręku  pani Lucyny. 
Fani L ucyna uśmiecha się do pań z lóż 
parterow ych — a pan W ójcicki jest zna­
w cą i recenzentem  nowszej sztuki dram a­
tycznej. Po za tem  rządzą się w teatrze 
jak  szare gęsi Hubaczki, Mikuccy i t. d. 
To raz. Pow tóre skład trupy : Panna Gór­
ska, Jerem i, Jutkiew iez, Mirska, Sulima, 
K w iatkow ska — a dła decorum pp. 
B ednarzew ska i Siennicka. E viva 1’arte. 
„Szopki szopeczki mam, dla pięknych ły ­
ków i ich dam" śpiewa pan K otarbiński. 
J a  zaś zmieniłbym ten wterszyk na na­
stępujący: „Farsy  i gejsze mam, dla pro­
tektorów  cały krain". Sztuki idą niżej 
wszelkiej k rytyki. A le rycenzye są za to 
grzeczne. Pan  Prokesz byw a u pp. K o ­
tarbińskich, p. R. Starzewski — ceni zdol­
ności p. W alewskiej — no — a pan z 
„Głosu- ma wolne krzesło, Mein Liebchcu 
was willst D u  noch mehr? — zawołałby 
Heine — ale Heine nie żyje — a do ko­
misyi artystycznej należy przecież Żorż 
Myeielski... profesor- od „wyższej estetyki". 
Publiczność zaś... he! he! he! m a chore 
żołądki... a sztuka.., ta  prawdziwa sztuka 
— krwią serca pisana — szkodzi przecież 
trawieiu... W ięc p. Prokesz pisze w „Re 
formie", że tea tr  był pełny - -  a „Glos" 
stw ierdza z zadowoleniem, że „Rom an­
tyczni" to szczyt sztuki... .,Czas" zaś chw a­
li wszystko z e  zasady... W szystko dobrze. 
K asa  pełna — bo pensyonarki lubią ^Ro­
m antycznych". P. K otarbiński kształci pu 
bliczność... a publiczność chodzi... bo cóż 
m a robić w długie wieczory? Publiczność 
chodzi i czeka... czeka... czeka... a pan 
K. tarbiński daje od święta , ,K ordyana" 
lub „Sen srebrny Salomei" no a 
po za tem  rozm aitych „W ujaszków", „Le- 
tę" i śpiewa:

Szopki, szopeczki mam
1 gejsz cały kram
Dla pięknych łyków i t. d.

Hcliot-rop.
Ciesz się PodgÓrAl (M edytacya kroni­

karza na tem at „K aś ta  wloz). Spowite 
snem spraw iedliw ych nie przeczuwasz na­
wet, co za los spadł na ciebie w 1 o tery i 
życia, co za szczęście wplotło się, niby

jerychońska róża, w błotne koła tw ego 
rydwanu, nie wiesz zapewne, że już... 
sprzedają tw ą skórę zanim cię zabito — 
słowem, nie wdesz, że już  masz kandydata 
na posła do Sejm u! A jakiż to kandydat!? 
K lękajcie, panie dobrodzieju, narody i b ij­
cie mu czołem, kąsajcie się przed jego 
m ajestatem  w rozmiarze szczęścia — boto 
mecenas krakowski Dr, S e i n  f e l  d (czytaj 
i mów Dr. Seinfeld) raczył Iwowskicm pi­
smem ogłosić w Podgórzu (pod K rako­
wem) kandydaturę swą do sejmu. Nam 
jednak, jako niepoprawnym  pessym istom  
nasuw a się pytanie, co skłoniło Dr. Sein- 
felda do zgłoszenia swej kandydatury  w 
Podgórzu, gdy nie rozpisano jeszcze w y­
borów, gdy nie porozumiał‘się woale choć­
by ze znikająco m ałą liczbą wyborców, 
k tórzyby się za nim oświadczyli. Fakt, że 
Dr. Seinfeld nie uwTażał za stosowne o- 
głosić kandydatury  w pism ach miejsco­
wych, lecz szukał bogów aż we L w o w i e ,  
świadczy co najm niej o tem , że p. k an ­
dydat lekcew aży sobie tu tejszych w ybor­
ców. W  końcu zachodzi nie m ała w ątpli­
wość, co do wyznania politycznego Dra 
Seinfelda i czy przekonania jego podzie­
la ją  w yborcy z kuryi miejskiej. W iadomą 
je s t bowiem powszechnie rzeczą, że pan 
Seinfeld walczy gorąco w obronie c z e r ­
w o n e g o  s z t a  n d a  ru,  ale tylko czasami, 
stosownie do większego lub m niejszego 
zapotrzebow ania menerów w obozie socya- 
listycznym ; jeśli się jednak  zaspokoi po­
trzebę, a Dr. Seinfeld stanow iska naczel­
nego dostać nie może. w'tedy cofa się na 
pewden czas i wstydliwie w yrzeka wspól­
ności wszelkiej „z tą  p a rty ą  przewrotu w- 
ców“. Gzy to zasady ?...

Projekt prawa Hupki prawdopodobnie 
nie dojdzie do skutku, a to z tego pow o­
du, że klub posłów ludowych energicznie 
sprzeciwił się podobnemu zamiarowi roz- 
segregow ania ludu wiejskiego na dwie 
klasy, z k tórych  jedna ciążyłaby zawsze 
ku większym własnościom ziemskim — a 
druga pozbawiona wszelkich praw bytu, 
zdaną by była na łaskę i niełaskę przy­
godnych trybunów' ludu.

Polityka europejska ta m  ty lk o  p o c z u w a  
się do o b o w iązk u  in te rw e n c y i, gd z ie  w i­
dzi, że  je d e n  z w a lc z ą c y c h  p rzec iw n ik ó w  
p rz e d s ta w ia  ła tw ą  zd obycz , d a ją c ą  się p o ­
dzielić  p o m ięd zy  in te rw e n iu ją c y c h . Z a p a ­
sy  h o le n d e rsk ic h  ch ło p ó w  z n a jp o tę /.n ie j-  
szem  p a ń s tw e m  w E u ro p ie  n ie  m o g ą  ro z ­
b u d z ić  z a jęc ia , ani te ż  p o ru sz y ć  sz la c h e ­
tn y c h  u czu ć  u c zes tn ik ó w  k o n g re su  h ag - 
sk iego , li ty lk o  z te g o  po w o d u , że A n g lia  
d o ty c h c z a s  n ie z b y t dz ie ln ie  sie sp isu je  a 
A fry k a  s ły n ie  z p e w n e g o  ro d z a ju  ,.p e- 
c,h m \ w o b ec  zab o rcze j p o lity k i e u ro p e j­
sk ie j, N ie  łu d z im y  się je d n a k  n ad z ie ją , 
że s łab szy  T ra n s v a a l  w y jd z ie  z W alki zw y- 
o iężko. G legn ie , a b y  je szcze  raz  dać  d o ­
w ód  b ezsiln o śc i w sze lk ich  u g ó d  p o k o jo ­
w y c h  w o b e c  b ru ta ln e g o  p ra w a  p rze in o cy .

Odezwa. 501) lat mija w roku obecnym 
od chwili założenia, a raczej odnowienia 
Jagiellońskiego U niw ersytetu. K raj cały 
zajmuje się już oddawna przygotow ania­
mi do godnego uczczenia tej wielkiej dla 
nas rocznicy i godnego przyjęcia gości, 
którzy z zagranicznych uniw ersytetów  
przybędą do naszego m iasta na dzień 7 
czerwca r. b.

Przedew szyslkiem  jednak powinny u-

roczystości jubileuszowe obchodzić tych 
wszystkich, którzy w jagiellońskiej Alm a  
mater kiedykolwiek wiedzę czerpali i w niej 
zdobywali podstaw y do działalności oby­
w atelskiej w póżniejszem życiu, A więc 
dawni i dzisiejsi uczniowie U niw ersy tetu  
powinni wziąść sobie to za wielki cel, aby 
czerwcowe uroczystości w ypadły jak  naj- 
świetniej i jak  najlepsze dały świadectwo 
naszej wielkiej kulturze wobec reprezen­
tantów  zagranicznej nauki. Zrozumieli już 
to zadanie i ten  obowiązek ci, którzy a- 
kademicki stopień doktorski zyskali na J a ­
giellońskiej wszechnicy i ci, k tórzy w niej 
dzisiaj oddają się nauce — i zawiązawszy 
w tym celu odrębne kom itety, pracują w 
nich gorliwie od dłuższego caasu. D otych­
czas jednak nie okazali żadnego zain tere­
sowania się obchodem ukończeni słucha­
cze. k tórzy nie m ając wprawdzie stopnia 
doktorskiego, niemniej przecież przez za­
pisanie in Album  studiosorum, nawiązali 
nierozerw alny węzeł duchowy z najstar- 
szem ogniskiem polskiej nauki, ;

W obec tego niżej podpisane prezydyum  
kom itetu młodzieży akademickiej zwraca 
się niniejszem  do tych właśnie byłych u- 
czniów U niw ersytetu Jagiellońskiego, k tó ­
rzy wprawdzie otrzym ali absolutoryum , 
lecz nie zerwali jeszcze z U niw ersytetem  
naszym  łączności, z wezwaniem, aby — ’ 
jeśli samodzielnie w jubileuszow ym  odchó- 
dzie udziału brać nie będą poparli 
działalność kom itetu młodzieży w u rzą ­
dzeniu uroczystości, w ym agających znacz­
nego nakładu tak osobistej pracy, jak  
m ateryalnyeh środków.

Ufając, że wezwanie nasze nie pozo­
stanie bez pom yślnego skutku, prosimy 
wszelkie w tym  kierunku zgłoszenia i ła ­
skawe datki nadsyłać do kol. Zygm unta- 
K rausa (Kraków, ul. Loretańska 8 )  

K raków w m arcu 1900.
Za kom itet młodzieży akademickiej 

dla obchodu 500 1. jubil. U. J , ; przew od­
niczący Zygmunt Kraus, zastępca przew. 
Cezar~ Zawilowski, sekretarz Władysław 
'Tarnowski.

W szystkie pisma polskie prosimy u- 
przejmie o powtórzenie powyższej odezwy,

Wolność sumienia, a etyka „Naprzodu".
Naprzód, organ partyi socyalno-demokra-. 
tycznej,-głoszącej wolność sumienia i re- 
ligii, jako  „rzeczy" pryw atnej, w ciekaw y 
sposob wprowadza te hasła w życie, mie­
rząc wypadki podwójną m iarką ze stano­
wiska najw ybujalszej stronniczości. W ol­
ność sumienia polega w każdym  razie na 
tem, żeby się nie mieszać w cudze spra 
wy, Naprzód jednak  pojm uje ją  w tem 
znaczeniu, że nie należy się mięszać w 
spraw y socyalistów, i m natom iast wszę­
dzie swe trzy  grosze w tykać wolno. Ma­
my tu  na myśli oburzający postępek dwóch 
„towarzyszy", którzy . W czasie uroczyste­
go nabożeństwa kolportowali w- k o ś c i e ­
le naszym  Naprzód, pismo nie kryjące się 
bynajm niej ze swemi wrogiemi uczuciami 
względem wiary. Cóż tedy dziwnego, że 
katolik, w ystępując właśnie w obronie tej 
wolności sumienia, postarał się o usunię­
cie z św iątyni Pańskiej ty ch  burzycieli 
porządku. Naprzód wszakże, zamiast zniesc 
tę zasłużoną karę w milczeniu, jako na­
turalny wynik głoszonych przezeń haseł, 
dostał’ „zielonych drgaw ek" najświętszego 
oburzenia i pełen bezsilnej wściekłości.
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w ylał ceber swych doborowych epitetów 
na akadem ika A n d r z e j a  M a k a r e g o ,  
k tó ry  miał odwagę przyznać się do swo­
ich przekonać i w ystąpić w ich obronie. 
Nie dość na tem ; Naprzodowi to nie w y­
starcza! Przekręca tedy . tendencyjnie fakt, 
tw ierdząc, że w ypadek miał miejsce nie 
w kościele, lecz p r z e d  k o ś c i o ł e m .  A 
teraz pytam y, czy taką, bronią w alczą lu­
dzie, m ieniący się patentow anym i bojow­
nikami praw dy i sprawiedliwości? Chyba 
nie... Z resztą ubolewamy, — ubolew am y 
szczęrze i gorąco, zostaw iając sąd tym, 
co uczucie praw dy noszą w sercu, a nie 
na ustach,

Pożar na Zabłociu. (R efleksye na tem at 
wadliwych budynków, a niebezpieczeństw a 
od ognia). Nasze miasto, pomimo posia­
dania- ładnych łukow ych lamp elek trycz­
nych i ich m atow ego światła, ma niestety 
n iezbyt postępowe domy, a raczej pod 
względem bezpieczeństwa mieszkańców 
rudery, których właściciele równie o nie 
dbają, ja k  pies o p ią tą  nogę. Do takich 
klasycznych budowli naszego stulecia n a ­
leży pod względem dbałości i staranności 
w ew nętrznego urządzenia w pierwszym 
rzędzie realność pod 1. 47 przy ul. K ra­
szewskiego, której właściciel, niejaki p. 
Ferdynand Korngold, dbając przezornie o 
swoje życie, m ieszka k i  w Krakowie. Nie 
gniewaj się Ł askaw y Czytelniku i Ty P ię ­
kna Czytelniczko, a raczej nie przerażaj 
się, że ująw szy W aszą fantazyę w bru­
talne nożyce dziennikarskie, pokraję ip<- 
szarpię ją  widokiem odpychającym  wnę­
trza „domu“ (?) p. Korngolda. Yarietas 
delectat,..

Pierw szą męką, jak ą  W am  przedsta­
wię, będzie coś z T an tala  wiecznych pra­
gnień, rzuconych nie na tło greckiego pie­
kła, lecz na podwórze realności p. 
Korngolda. Otóż wyobraźcie sobie, że mie­
szkacie w tym  domu. N agle ktoś z osła­
bienia m dleje (przypadki chodzą po lu­
dziach), więc „W ody! W ody! Marysiu! 
Kasiu!...11 — na nic nie przyda się ani Ma­
rysia, ani Kasia, bo   bo p. Korngoldo-
wie widocznie tak  dobrze prosperują in­
teresa, że nie p ija  może tego lichego trun ­
ku i niem a w swym  domu uczciwej s tu ­
dni. Tableaux! Pali ci się dach nad głową, 
to możesz go ugasić, ty lko  nie wiem czem? 
(Może by mi p. Korngold powiedział — 
w redakcyi oczekuję. Przyp. reportera). 
J a k  o pożar łatwo, rzecz powszechnie wia­
doma, a dodajm y do tego ognia inne, niż 
po większej części byw ają, kulisy... m ia­
nowicie u p. Korngolda ty lną  część bu­
dynku drew nianą i zbutwiałą, do tego  o- 
becnie podjęte przez p, K orngolda chwi­
lowe przeróbki piecowe, przy  niedokład­
nej znajomości rozkładu tej budowy i 
Wskutek tego jeszcze pom yślniejszych do 
rozszerzenia się pożaru warunkach.

Nie można s>ę więc Wobec tego dzi­
wić, że w nocy z dnia 5 go na 6-go brn. 
około godziny 2-ej w nocy powstał ogień 
w wyżej naszkicowanej realności.

Pow odem  o g n ia , k tó ry  szczęśliwie 
wczas, przed gwałtowniejszym  w ybuchem  
zauw ażył Andrzej Majcher, wyrobnik ,by ­
ło to, że p. Korngold przed paru dniami 
mimo energicznego oporu, kilka la t m ie­
szkającego tam  Majchra, polecił w ystaw ić 
piec bardzo stycznie z nieszczęśliwą ty l­
ną, spróchniałą ścianą, znajdującą się w 
mieszkaniu wym ienionego robotnika, Ze

żaru tego pieca pow stał widocznie w spró- 
chnieliznach ściany powolny ogień, gdyż, 
jak  twierdzi M ajcher, już od trzech dni 
czuł swąd w swera mieszkaniu. Brak s tu ­
dni, której jeszcze od nabycia tej realno­
ści od p. Józefa D., p. Korngold pomimo 
częstych skarg  ze strony łokatorów, nie 
polecił naprawić, dał się dotkliwie odczuć 
przy tym  pożarze. W czas spostrzeżony, 
jak  wspom niałem , o ień nie.wy rządził m ie­
szkańcom  większej szkody.

Mord popełniony na całej rodzinie. Nie- 
odszukani dotychczas zbrodniarze wym or­
dowali w czeskiej wsi Kaplice całą rodzi­
nę włościanina Pauhozera, składającą się 
z pięciu osób, i ograbili następnie dom ze 
znajdujących się w nim kosztowności i 
pieniędzy.

Z zemsty mordercą stał się niejaki Jó  
zef Pospischil, ogrodnik. Przed dwoma 
pniami natrafiono w jednym  z domów na 
przedmieściu Pragi zwłoki Franciszki Dyk- 
Raul, 66-letniej wdowy, właścicielki ziem ­
skich dóbr. W ydalony przez nią ze służby 
ogrodnik mszcząc się zamordował swą 
chlebodawczynię. Pospischila aresztowano 
i odstawiono do więzień tam tejszego są­
du karnego.

Wymordowanie rodziny. La Matilla w 
Hiszpanii, stała  się dnia 23 p. m. wido­
wnią, grozą p rze jm ującego  zwyrodnienia. 
Starszy już człowiek nazwiskiem Lopez 
uzbrojony w rew olw er udał się na pole, 
gdzie pasierb jego i w ójt wioski z synem 
orali ziemię. Celnym strzałem, położył L o­
pez trupem  syna wójta, podczas gdy p j-  
zostali uciekli.

Zbrodniarz pobiegł w ich ślady, by za­
strzelić swego Szwagra, k tóry zdołał je ­
dnak szczęśliwie umknąć. Lopez tym cza­
sem natrafił na swoją szwagrową, zastrze­
lił ją  i butam i roziniażdżył jej głowę, po­
czerń popędził dalej, za noweini ofiarami. 
W ieśniakom nadbiegłyin na strachem  przej­
m ujące wołania udało się skrępować zw y­
rodniałe indywiduum  i oddać w ręce władz.

Otrucie nie w Galicyi. W  nocy na dzień 
z8-my marca, jak  nain donoszą z Grójca, 
z Król. Polskiego, otruł się tam że arsze- 
nikiem  niejaki Leng, kasyer miejski, k tó­
rego parę dni przedtem  usunięto z za j­
mowanego stanowiska. L eng  zostawił ka­
sę w zupełnym  porządku.

Skrytobójstwo. W e wsi Dobra, jakiś 
nieznany zbrodniarz strzelił z ukrycia do 

: Józefa  Lew andow skiego z rewolweru. Le- 
! wandowski w krotce wyzionął ducha.

By nie przeciążać zbytnią ilością wę- 
’ gli parow ozu na stacyi w Płaszowie, zrzu­
cał z wagonu w czasie jazdy pociągu litu ­
jąc  się nad pracującą lokom otyw ą A ntoni 
W ilk pojedyncze odłam y cennego mate- 
ryału opałowego na żółty p lant kolei, fo­
sforyzującej dwoma śtalowemi liniami i 
z powodu tej dobroczynej operacyi do­
stał się do domu przym usowego siedzenia 
pod kluczem.

...I rób tu  lub działaj cośkolwiek dla 
społeczeństwa lub choćby m artwej loko­
motywy, gdy praca uściele ci więzienną 
pryczę m iast nagrody za poniesiono trudy .

Żyjemy W żelaznym Wieku pary i e lek­
tryczności, więc nic dziwnego, że S tani­
sław Kramarz, biorąc hyperpolę tak  często 
używ aną przez dzienniki w charakteryzo­
w ania naszej ery dosłownie, skradł 14 ki­
lo starego kruszczu ze stacyi Plaszów, by

ją  m ożna ochronić w razie burz od przy­
ciągania piorunów przez dobre przewo- 
dniki. Zato K ram arza izolowano w praw ­
dzie nie szkłem, jako  złym przewodnikiem  
elektryczności, lecz... k ratą  od burz i gro­
mów walki o b y t i egzystencyę. Spokój i 
cisza m onotonna celi ukoi może gorycz 
niedoszłego Edisona.

Marsz dystansowy. A leksander Popow, 
rodem z Bułgaryi, k tóry  pieszo w ybrał 
się z Zofii do Paryża, przybył w najlep ­
szym stanie dnia 28 b. m. o godzinie y^fi 
wieczorem na przeciąg trzech dni do W ie­
dnia, poczem wybierze się w dalszą drogę, 
do Paryża. Przy Belwederze oczekiwali 
na Popow a w licznym zastępie studenci 
tam tejszej bułgarskiej kolonii i pierwszy 
sekretarz Dr. Milan S. Sziszmanow. Pow i­
taniu m istrza w pieszych m arszach tow a­
rzyszyły gorące i pełne entuzyazm u sce­
ny. Ledwo zdołano nakłonić Popow a by 
wsiadł do tram w ayu, który go wśród o- 
gólnego zainteresowania publiki, zawiózł 
na Lichtenfelsgasse. T utaj przed pałacem  
przyjął Popow a bułgarski dyplom atyczny 
agent, winszując mu w najserdeczniejszych 
słowach tak  pom yślnego dotychczas w y­
niku, poczem zaofiarował mu swą gościn­
ność, i Popow na czas pobytu  w W iedniu 
zamieszkał w pałacu.

Osławiona karność w wojsku rosyjskiem,
którą tak  często ludzie nieświadomi rze­
czy stawiali na wzór innym wojskom, 
przedstaw ia się w nieszczególnem w świetle 
po ogłoszeniu „Rozkazu do wojsk w arszaw ­
skiego okręgu wojskowego Nr. 33 Y pod­
pisanego przez ks. Im eretyńskiego, do­
wódcę wojsk tegoż okręgu.

Czytam y tam  takie ustępy, dosadnie 
charakteryzujące soldatestkę rosyjską: „ W ie­
lu szeregowców nie umie odróżnić ge­
nerałów od innych oficerów 1.... „C zęsto­
kroć przedm iot choćby nieznaczny w y ­
miarami służy za pretekst do sa lu to ­
w an a-1... „Chodnikaim ludzie chodzą obrzy ­
dliwie, bez zachow ania obyczajności i w y­
glądu wojskowego: m achają rękami, nie 
ustępują z drogi, po trącają nietylko o so ­
by pryw atne, lecż w wąskich przejściach 
zaczepiają łokciami oficerów11... „W yliczać 
wszystkiego, co zaczyna niestety staw ać 
się widocznie zjawiskiem  zwykłem, nie 
będę, lecz uważam, że i to, co wym ienio­
ne tutaj, zupełnie w ystarcza, żeby naczel­
nicy w szystkich rang, pod osobistą odpo­
wiedzialnością, przedsiębrali stanowcze 
środki w celu zupełnego usunięcia z po­
między podw ładnych rodzącego się z la“.

Jeżeli taką je s t karność w W arszawie, 
tuż pod bokiem Europy, cóż dopiero dziać 
się musi w innych m iastach „koronnej 
Ros$yi“.

Reforma kalendarza w Rosyi. Z P eters­
burga donoszą: K om isya oWarzystWa 
astronomicznego, rozpatrująca kw estyę re ­
form y kalendarza w Rosyi, ukończyła już 
swoje prace. Zdaniem  komisyi, należy ka- 
lęndarz juliański (starego stylu) zastąpić 
nowym  samodzielnie opracowanym  kalen­
darzem; gregoryańskiego (obecnie obow ią­
zującego nowego stylu), nie należy brać za 
wzór, ponieważ kalendarz ten  nie jest dość 
ścisłym. Wnioski komisyi w ejdą do A k a - . 
demii nauk, której powierzono sprawę r e ­
form y kalendarza.
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T e a t p  k m k o u u s k i .

Jubileusz Pauliny Wojnowskiej. „Szlachectwo d u szy“ 
C h ę c i ń s k i e g o  i „Łobzo-wianie“ W.11. A n c z y o a .

J-ekiś m agiczny urok  w yw iera W arszaw a na 
szczupłą rzeszę naszych w ybitn iejszych aktorów ; 
lg n ą  do niej i ciągną, ja k  w ędrow ne p tactw o  
zm ęczone długą tu łaczką do czarow nych krain, 
południa. Przez scenę krakow ską, k tó ra  się sta ła  
jakby  przedsionkiem  W arszawy, przesunął się  
liczny7 zastęp  „gw iazd scenicznyTch“ i w szystkie 
po dłuższym  lub krótszym  pobycie przeniosły 
się do teatrów  w arszaw skich, zgarn iających  
k w ia t naszych sił ak torsk ich . F luk tuacya  ta  
p rzybiera n iekiedy zastraszające wrp ro st rozm ia­
ry, tak , że częstokroć Kraków7 w idzi się nieraz 
prawdo pozbaw ionym  siln iejszych filarów7 swej 
sceny7, tak , ja k  to  obecnie m a n a  p rzykład  m iej­
sce. W te j ustaw icznej em igracyi lepszych sił 
z K rakow a do W arszaw y, a gorszyrch mce versa— 
w idzim y stale p. W o j n o w s k ą  jako  wrierną a- 
dep tkę  naszej sceny, n a  k tórej pierw7sze zbierała 
laury7, n a  k tó rej obecnie doczekała się 30-letnie- 
go jub ileuszu  swej arty7sty7cznej p racy . T alen t 
p. W ojnow skiej, k tóry  z drobnych początków  
rozw inął się z biegiem  czasu w  bu jną  indyw i­
dualność artystyczną, pełną  o ryg ina lne j św ieżo­
ści i n igdy  nie starzejącej się werw7y7, objawia 
się szczególniej w7 rolach charak terystycznych  o 
kom icznem  zabarw ieniu, w ym agających  ogrom ­
nego  tem p eram en tu  i zam aszystego hum oru. 
N iezrów nana n a  tem  polu ju b ila tk a  cieszy7 się 
słusznie rzetelnem  uznaniem  i przysłow iow ą n ie ­
m al popularnością w szerokich ko łach  m iłośni­
ków  tea tru . To też dzień je j jub ileuszu  przy7brał 
cechy7 podniosłej uroczystości, w  k tó rej w szyscy 
podali sobie dłonie, aby go ja k  najbardziej u- 
św ie tn ić  i godnie uczcić zasłużoną artystkę.

S ztuka C hęcińskiego „Szlachectwo duzzy“ miłe 
w7 chw ili dzisiejszej spraw ia w7rażenie sw ą mi- 
mow7olną n iekiedy naiw nością, p rzep la taną  to 
napuszonym  akordem  reto rycznych  w ylewów, 
to  znów  lekkiem  m oraliza to rstw em ,'co  ja k  p rze­
korne dziecko, w ciąż w ystaw ia  grym asem  
przekrzy7w ioną buzię z poza ociężałych drape- 
ry i leniw ej akcyi, k tó rej treśc ią  konflik t a ry sto ­
k ratycznych . przesądów  z żyw7iołowrą p o tęg ą  p ra ­
w dy ży7cia, dobijającej się żelazną pięścią do 
złocony7ch odrzw i zbankru tow anych  panków . — 

Z jednej stro n y  pew ną dozę m elodram atycznej 
pate tycznośc i i w yższy polo t w  tw7orzeniu ko ­
turnow ych kreacyi, a  z drugiej w ielką s iłę .p ra ­
w dy i realizm , uw ydatniający7 dosadnie sz tyw ­
ność poglądów7 dam y w ielkiego św ia ta  i cichą 
w alkę w je j duszy, um iała ju b ila tk a  harm oni­
zow ać w  p rzep iękną całość, znakom itą w ogól- 
ny7m układzie, m istrzow ską w szczegółach.

W  w7ręcz przeciw7nem  ośw ietleniu w ystąp ił 
ta le n t p, W ojnow skiej w ,,Łobzo-wianach■ ‘. M agda­
lena, ta  zam aszysta  chłopka, p e łna  zaw adya- 
ckiej rubaszności i m im owolnego w dzięku w chwil 
głębszego n apo ru  uczucia znalazła w7 p. Wojuo- 
w skiej k lasyczną in te rp re ta to rk ę , k tó ra  nam  da­
ła  praw dziw e studyum  rodzajow e, u trzym ane 
w7 kolorycie silnie realistycznym , nie p rzek ra ­
czającym  w szakże dozw7olonych granic.

Keszta artystów  sta ra ła  się o ile m ożności 
zastosow ać do ogólnego nastro ju  ‘chwili. Rolę 
baronów nej w dzięcznie oddała p. Bednarzew ska; 
p. Sobiesław  usiłował, z drobnym  co praw da 
skutk iem , w m ów ić w7 słuchaczy, iż w ogóle o- 
p racow ał sw ą rolę. Na zaszczytną wrzm iankę za­
sługu ją  pp. Koman, Tarasiew icz i M ielewski — 
k tó ry  w osta tn ich  czasach sk łada coraz częstsze 
dow ody niem ałego uzdolnienia dram atycznego.

W „Łobzowianach"1, w ydobytych n a  życzenie 
ju b ila tk i z pyłu zapom nienia biblioteki te a tra l­
nej, obok p. Bełskiego n a  pierwszy7 p lan  w ysu­
nęli się pp, M ielewski i Przybyłow icz. 1J, P u ­
chalskiem u, gryw ającem u z ekspresy ą praw ie, 
śe trag iczn ą  role.,, m ilczących lokajów , było j a ­
koś n iesw ojsko w skórze sw ych panów  ;nb. na 
Scenie), minio to  udaw ał hrabiego nie najgorzej.

2 'ezet.

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKA BĘDZIE 

TODDANA OMÓWIENIU 1 OCENIE,

I3. J a n  A u g u s t  K is ie le w sk i, jeden zo
zdolniejszych i bardziej u ta len tow anych  m łodych

dram aturgów  polskich, au to r dramatów7: „W sie­
ci", „K arykatury" i „Sonata", któro m ieliśm y 
sposobność oglądać n a  naszej scenie w  ubiegłym  
sezonie, ukończył nowy7 d ram at p. t. „T a n  i e c 
s e r p e n t y n o w  y". Osoby, k tórym  au to r 
odczytał n iek tó re  w yim ki z sw ego u tw oru, zen- 
duzyazm em  w yrażają się jo jego  w ielkiej sile 
tram atyczncj i cudow nym  nastro ju  poetycznym . 
P. K isielew ski bawi obecnie w  Paryżu.

0 olkhicynie. W  roślinie zw anej zim ow item  
jesiennym  (Uolcliieum au tum nale, H erbstzeitlose) 
a to  p rzew ażnie w nasionach  i bulw ach zaw ar­
te  są ciała skuteczne, k tó re  noszą nazw ę kol- 
chioyny. J e s t  to substaneya krystaliczna, o sk ła­
dzie chem icznym  C „H MNOT, spokrew niona z al­
kaloidam i. B adania ooswiaciczalne celem  w ykry ­
cia w łasności kolchicyny robiono zarów no na 
zw ierzętach  zim nokrw istych  t. j. n a  żabach, ja- 
ko też n a  ciepłokrw istych, ja k  królikach, kozach, 
psach i kotach. B adania te  doprow adziły do re ­
zu lta tu , że sam a kolchicyna, chem icznie czysta, 
je s t  n ie tru jącą  i je s t  jak o  ta k a  obojętną dla zw ie­
rzą t zim nokrw istych. W  ustro jach  ciep łokrw i­
stych  ato li zam ienia się ona przez proces p le­
n ien ia  w  oxidikolehicynę, k tó ra  posiada w ybi­
tn e  jadow ite  w łasności. W łasności te, u kóz k a r­
m ionych Ziemowitem, przechodzą też w  ich m le­
ko. Po użyciu ogólnem  tego  środka pow sta ją  
silne zaburzenia żołądkow o-kiszkow e, jako  t o : 
mdłości, w ym ioty, parcie i b iegunki. P o tem  n a ­
stępu je  osłabienie i porażenie ośrodków  odde­
chow ych, k ió re  je s t  bezw arunkow o śm iertelne. 
O bjaw y o trucia  ko lch icyną u człow ieka są tak ie  
s.-.me ja k  u psów  i kotów , a ty lko  różnią się po 
w olniejszym  przebiegiem . Rzecz natu ra lna , że 
te tru jące  w łasności pow sta ją  przy  zastosow a­
niu pew nych dość znacznych ilości. Zastosow a­
n a  m iejscowo, w yw ołuje ko lchicyna znieczule­
nie. Z atruc ia  u  ludzi są  rzadkie i zdarzają się 
z pow odu pom yłek lub zapoznania rośliny  , w y­
dającej o różnych porach liście i kw iaty . Śm ier­
te lność je s t  znaczna, bo obejm uje blisko B2°/0 
schorzeń, a ilość tru jąca  nader zm ienna w ynosi 
około “/ioo g ram a n a  daw kę. D aw niej stosow a­
no z iem ow it przew ażnie przeciw  dmie (poda­
grze) i przew lekłem u gośćcow i staw ow em u, a 
daw ną tę  sław ę sw oją zaw dzięczał on spostrze­
ganem u n iekiedy złagodzeniu napadów  bole­
snych z jednej, a brakow i leków  . sku tecznych  
z drugiej strony. Dzisiaj je s t  to  już  lek porzu­
cony i nad e r rzadko stosow any. P odaw any by­
w ał jako  żó łta  nalew ka w yskokow a (tinc tu ra  
colchiei), dalej nasiona ziem ow itu jesiennego  
(som ina colchici) i w ino ko lchicynow e (vinum 
eolchici).

Przegląd przeglądów.
W  „Przeglądzie Polksiiri“ czytaliśm y dokończe­

nie obszernego i w yczerpującego studyum  Dra 
K onczyńskiego o „Szujskim  jako  teo re tyku  i d ra­
m aturgu". P ra ca  ta  świadczy, że au to r nader 
sum iennie i z podziw ienia godną w ytrw ałością 
badał w szystko, co ty lko  jak ieś-św ia tło  n a  m y­
śli i dzieła Szujskiego rzucić^ mogło, W  tym  sa­
m ym  zeszycie um ieścił Adolf S trzelecki w ażne 
szczegóły „Z ż y c i a  C h o p in a " ,  z k tó rych  w iele 
je s t  is tn ą  chlubą dla każdego Polaka. P ro f .  
S t r u v e ,  au to r obecnie bardzo roztrząsanej roz­
p raw y p. t. „ A n a r c h iz m  d u c h  a" w ydrukow ał 
w  „Ateneum" literacką k ry ty k ę  p. t. „ I d e a ły  
t w ó r c z o ś c i  p o e t y c k i e j  S z i l l e r a  o r a z  po- 
e z y i  r o m a n t y c z n e j  p o l s k i e j " .  N adto zn a j­
duje się dość słaba ocena W acław a Sieroszew ­
skiego przez Ju lię  K rzym uską i k ró tk ie  sp raw o­
zdanie z Żerom skiego „ L u d z i  b e z d o m n y c h " .  
M arcowy num er „Przeglądu powszechnego" przynosi 
nam  w dalszym ciągu pracę prof. A n t o n i e g o  
M a z a n o  W s k ie  g o  „ M ło d a  P o l s k a  w p o w ie*  
s o i i p o e z y i" ,  Tym  razem zajm uje się autor 
Sieroszew skim  i G ruszeckim ; o ile pierw szym  
w p ro st zachw yca się i zresztą  całkiem  słusznie 
w yznacza mu pierw szorzędne m iejsce wśród 
„m łodych" — o ty le  znów drugiem u n ie w aha 
się w y tknąć  wielu w ad i usterek , k tć rem i g rze ­
szą u tw ory  Gruszeckiego. Dalej godnym  w zm ian­
ki je s t  artyku ł ks. K o b y ł e c k i e g o  o L utosław ­
skiego „Filozofii w olnych dusz". Z apatryw an ia  
ks. Kobyłeckiego znane już  są z publicznej dy- 
skusyi, ja k a  się toczyła po odczycie L u tosław ­
skiego w  coli. physicum ; tu  ty lko  s ta ra  się 
au to r m yśli sw e w yłuszczone jeszcze pogłębić, 
aby tem  dobitniej uchw ycić absurda tej spaczo­
nej filozofii.

D otychczas ty lko  kie łku jąca „Młodość", po 
upadku  „ Ż y c ia "  zakw itła  i żyw szem  zadrgała 
tętnom . I tak  o sta tn i num er tego czasopism a

artystyczno-literack iego  rep rezen tu je  się w cale 
nieźle, a praw dziw ą okrasą je g o ,s ą :  pełna  czaru 
i w dzięku b a jk a  Szukiew icza „Śnieg" i studyum  
S tan is ław a L acka o „ O s t a tn i m  d r a m a c i e  
I b s e n a ,  w k tórem  z żółciowym  uśm iechem  
naig raw a się au to r z tych, co w  dram acie w  
ogólności, a szczególnie w  tym  szukają  jak ich ś 
celów, jak ich ś rozw iązań kw esty i i tp . rzeczy... 
L ack w  te n  sposób kończy: „D ram at nic nie 
mówi właściw ie. Dla bezin teresow nych je s t  uro- 
czystem  w idow iskiem , tańcem  różnych potęg, 
k tó re  nazw y nie znoszą, bo są bezimienne*1.

P raw ie  w szystk ie n i e m i e c k i e  czasopism a 
literack ie pośw ięcają obszerne artyku ły  poecie 
i noweliście n iem ieckiem u Paw łow i H e y s e m u  
z okazyi jeg o  siedem dziesięcioletnich urodzin. 
Szczególnie hojnym  okazał się W ilhelm  Bólsche 
k tó ry  w  „Deutsche Rundschau11 um ieścił is tn y  hym n 
pełen  pochw al, uw ielbień i p ie tyzm u dla Hey- 
sego, nazyw ając go „dzieckiem  słońca11. Bardzo 
c iekaw ą rozpraw ę zn a jd u je m y , w  czasopiśm ie 
„Das Magasin fu r L iteratur11, pióra R udolfa S te i -  
n e r a .  A uto r za rzu ta  bow iem  obecnym  w ydaw ­
com i k ry tykom  dzieł N ietzschego, m ianow icie 
D row i Em ilowi H ornefferow i i E lżbiecie F órster- 
N ietsche, że się w cale n a  filozofii tego n a jp o ­
tężn ie jszego  i najg łębszego um ysłu, ja k i dzie­
w ię tnasty  w iek wydał, n ie  zna ją  i są  pod tym  
w zględem  laikam i. S te iner u trzym uje, że m a 
praw o do w ydania tak iego  sądu, gdyż sam  u- 
dzielał pani F órster-N ietzsche w  r. 1896 dw a r a ­
zy tygodniow o lekcyi o filozofii je j b rata . W e 
„W. Rundschau11 spotykam y p iękny  i pouczający 
artyku ł lir. A dolta S preti z zakresu  b istory i in ­
dyjskiej religii.

W norw cgskiem  „Urd“ w ychodzi najnow sza 
pow ieść głośnego p isarza skandynaw skiego A rne 
G a r b o r g a  p. t. „ S t r a c o n y  o j c i e c 11. T reścią 
tego  u tw oru  są cierp ien ia chorej i zw ątpiałej 
duszy ludzkiej, k tórej w iarę i życie ustaw icznie 
szarpały burze. W jednym  z zeszytów  „Krings- 
j a a “ P olak A lfred W y s o c k i  rzuca "krótkipogląd 
n a  w spółczesne duchow e i społeczne p rądy  w 
Polsce, k ry ty k u jąc  trochę jed n o stro n n e  poglądy 
Brandesa, k tó re  tenże' skreślił w książce swojej 
p. t. „Polska", Jeże li już  m ówim y o swoich, to  
nie m ogę pom inąć m ilczeniem  pięknej recenzyi 
ja k ą  pom ieścił G olasanti w ezasoPiśm ie „Riv. p. 
e le tte ra rla"  z„Q uo i ad is“ S ienkiew icza, k tó re  się 
w łaśnie ukazało w  tłóm aczeniu  w łoskiem  i to  
rów nocześnie w kilku  nakładach.

Roman C l— r.

Sprawozdanie komisji targowej
z odbytych targów7 w ubiegłym  tygodniu 

w  H o c i g ó r z u .
Na targ doprowadzono

d. 20/3 1900 r. 
bydła 376 cieląt 150 świń 391 ow7iec 4 

d. 23/3 1900 r.
bydła 187 cieląt. 159 świń 117 owiec 2
R. „ 563 ~ 309 ~ 508 ~ 6~
Za 100 kg. żywej wagi przeciętnie płacono:
Za woły opasow'e od — Koron 
„ „ średnie . . „ 56—66 „

Proszę p rać bieliznę „boz m ydła i sody" — 
do tego nadaje się najlepiej i

„LESSIWE PHEKIX.“
J e s t  to speeyalny proszek do p ran ia  bieli­

zny, k tó ry  sprzedaje się w7 m ałych pakiacikach, 
zaopatrzony  po d p isem :

„J. PICOT, P a r i s . “
Ręczy się za jego  dobroć i nieszkodliw ość, 

gdyż nie m a w  nim  chloru, k tó ry  dotyczas tak  
zgubnie oddziaływ ał n a  trw ałość bielizny. Ró­
w nież zw raca się łaskaw ą uw agę Szan. P ub li­
czności — „oszczędzenie pracy i czasu" przy użyciu 
tego  proszku do p ran ia  bielizny — zam iast m y­
dła i sody. „Lessive Pheniir11 n ada je  bieli- 
źnie n ieposzlakow aną czystość i n iem al dya- 
m entow y połysk.

„LESSIUE PHĆNIX“
je s t  do nabycia we w szystk ich  Sklepach ko­
rzennych  i D rogueryach w  Podgórzu.



Piwo piiztteńshie, porter żywiecki iij szklanki i Cumlbach i  Potzbrau.
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„Pod Murzynem"

Handel kolonialny
Win i wszelkich delikatesów

S. K A C Z M A R S K I E G O  i Spółki
w Podgórzu, Rynek główny

poleca: 1—3

w szelkie tow ary korzenne — W ina austryackie, w ęgierskie, 
francuskie, reńskie, h iszpańskie, szam pańskie i w łoskie — 
K o n ia k  francuski — V la h o v  kuracyjny likier, R u m y ,  A r a ­
k i ,  L ik ie r y  holenderskie, francuskie i k rajow e — W ódki  
gdańsk ie, angielskio, szw ajcarskie i k rajow e - - P o r t e r  an ­
gielski — H e r b a t ę  ro sy jską  słynnej firmy K. & C. Popoff 
w  Moskwio i ch ińską w łasnego pakow ania — C z e k o l a d ę  
i C a c a o  w najrozm aitszych  gatunkach  — K o m p o t y  — 
M u s z t a r d ę  angielską, francuską i k rem ską — M a k a r o ­
n ik i ,  B i s z k o p t y  angielskie i krajow e — rozm aite B a ­
k a l i e  — W ę d l in y  w estfa lsk ie i krajow e — K a w io r  a s tra ­
chańsk i — Ś l e d z i e  pocztow e, zaw ijano, w galarecie i maj- 
rozm aitszogo gatunku . P s t r ą g i ,  H o m a r y ,  Ł o s o ś ,  S z p r o -  

tyk ie lsk ie  — O liw ę  n icejską i w szelkie inne artykuły.

2 razy dziennie wysyłka pocztowa.

Wyborne szynki.

K. KALENDKIEWICZ Ogłoszenie.

w Podgórzu obok kościoła 9— 13

poleca swój 
Handel korzenny

zaopatrzony w w ybór doboro­
wych towarów po cenach umiar­
kowanych, oraz różnych towarów 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po  c e n i e

52 ct. za klgr.
Osobny skład nafty, lamp

Ń a posiedzeniu piekarzy tutejszych, któ­
re się dnia 22 marca 1900 w Magistracie 
pod przewodnictwem Burmistrza odbyło, 
ustanowiono na miesiąc kwiecień i maj 
1900 ceny pieczywa i wagę tegoż, a mia­
nowicie: Za 1 kilogram chleba białego 20 
halerzy, chleba czarnego 18 halerzy; W aga 
bułki z mlekiem za którą się 8  halerze 
płaci 6 dgr.; Bułka bez mleka za którą się 
płaci 2  halerze 5 dgr, A nadto uchwalono 
zasadę, aby bez wyjątku każdy z tutejszych 
piekarzy wypiekał bochenki ehleba tylko 
z pełną wagą 1. 2. 8. 4 itd. Kilogr.

1 - 3 Burmistrz

FR. MARYEWSKI.

i przyborów do tychże. Doniesienie.

l i e i s l i  n t t t l  elektryczny
Dla dogodności Szan. P . T. Publiczności 
i na żądanie moich klientów w Podgórzu, 

urządziłem

w Podgórzu,
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Pokoje do śniadań. Piwo okocimskie eksportowe na szklanki!

otwarty z dniem 1-go marca 1900 roku 
wykonuje i n s t a l a c y e  w  p r y w a t ­
n y c h  sklepach i mieszkaniach oraz do­
starcza p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o  do
oświetlenia pod przystępnymi warunkami. 
Bliższych informacyj udziela Magistrat, 
przyjmuje zamówienia na instalacyę, tu­

dzież zgłoszenia pobierania prądu.

FILIĘ w PODGÓRZU
„ p o d  J e l e n i e m "

M a g is t ra t  k ró l. w o in . m ia sta  P o d górza ,
dnia 28 marca 1900.

1— 3 Burmistrz Fr> M a r y e w s k i .

gdzie przyjmuję wszelką bieliznę do prania. 
Bielizna po praniu zupełnie ja* nowa.

C en y  5 Za koszulę męską 10 ct., za parę 
m ankietów 4 ct., za kołnierzyk 2  ct„ za 

firanki b iałe 50 ct., kremowe 60 ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prane bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 

zupełnie jak  nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe względy Szan. P. T . Pubicz- 

ności uprasza 13— 52

Zarząd pralni parowej w Krakowie.

C U K IE R N IA

W Ł  K U M A Ł Y
W Podgórzu, Rynek

poleca 14—52

TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI
w różnych gatunkach, 

C I A S T K A
drożdżowe, francuzkie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pomad- 
ki i czekoladki. M ik o ła j k i  w cenie od 
5 do 50 ct. Kawa, herbata, czekolada na 
por cyc —  na żądanie dostarcza się także 
do domów. L o d y ,  cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. N a czas świąteczny przyjmuje się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowincyę u- 

skutecznia się szybko i dokładnie.

MM fotopaficzny
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, Rynek 9.
W ykonuje fotografie grup zbiorowych itp 
powiększenia fotograficzne, aż do natural. 
nej wielkości najnowszym sposobem, od­
znaczające sie pięknem artystycznem wy­
konaniem i niespożytą trwałością —  po 

cenach przystępnych.

T owarzystwo

Bankow e
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Podgórze, rynek I. 12.
15— 52 przyjmuje
wkładki na 5 l/2u/o> Ucząc 0(1 dnia 

/łożenia do dnia odbioru.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

Banku hipotecznego w Krakowie,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
m iasta zagraniczne. W y p ła ta  w s z e l k i c h  k u p o n ó w ^  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .  1 0 - 5 2
Filia c. k. uprzyw. galic. akcyi.

Banku hipotecznego w Krakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 ‘/3°/0 za 90 
dniowem wypowiedzeniem, 4°/0 za GO dniowem wypowiedzem, 4 '/ ,%  za 30 
dniowem wypowiedzeniem. P r z y j m u j e  wkładki do oprocentowania w ra­
chunku bieżącym, wydaje w tym celu k s i ą ż e c z k i  C z e k o w e ,  przyj­
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela z a l i c z k i  n a  p a ­
p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lu b  
s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Bronisław Canowiecki
m alarz  pokojow y 3 

ul. Kai w aryjska 1. 10 w Podgórzu
wykonuje odpowiednie roboty 

— — STARANNIE A TANIO. — -

Piekarnia
Marka Schrenzla

52dawniej 14-
Szabse Eliasera

w Podgórzu, ul. Lwowska b 4.

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a  w  P o z n a n i u  w ydała i puleca:
Najpiękniejszą Książką do Nabożeństwa p . t . :

K w ia t  N fi b o ż e ń s t w a.

poleca praw dziw y chleb żytn i po najtań ­
szych cenach.

SKŁAD MĄKI PESZTEŃSKIEJ
oraz

WŁASNY WYRÓB KRUP
w rozmaitych gatunkach

JOZEFA ZADEeKIEG6
w Podgórzu |

ulica Kalwaryjska — dom własny, Nr. 6<

czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtyldy
objawione tym św. siostrom przez Pana Jezusa i Matkę Boską.

Zebrał \ opracował Gjoieo Marcin K oohem , kapuoyn.
Dzieło to  je s t  rzeczyw iście K w ia te m  w szystk ich  m odlitw , jak ie  

w ogóle w ydane były co pośw iadcza przedm ow ą au tora , k tó ry  p isze; 
„Sądzę tez, że m iłą Bogu rzecz spełnię, jeżeli w szystk ie te  słodkie m o­
dlitwy, któro C hrystus w yjął z głębi B óstw a Swego i k tórych  nauczył 
ustn ie  obie siostry, zbiorę i u leżę z nich książeczkę do nabożeństw a. 
Nie przeczę, że ludzie św ięci napisali w iele m odlitw  nabożnych, w sze­
lako m niem am , że pow iesz zetnną: cenię wyżej m odlitw ę, ułożoną przez 
Boga sam ego, aniżeli tę, k tó rą  nap isał Ś w ięty ; bo gdziesz chcesz zna- 
ieść m odlitw y w ięcej nabożne, słudsze i bardziej pocieszające od tych, 
k tó re  w  sercu C hrystusa sam ego osłodzone i w ustach  Jeg o  św iętych 
uśw ięcone zostały. Z tąd też skoro zobaczysz, że m odlitw ę tę  C hrystus 
objawił, to pam iętaj, że nie użył je j człowiek, ale Bóg sam i dla togo 
w ym aw iaj jej słow a z wigkszem nabożeństw em .“

K siążka ta je s t  średniego form atu 12 cm. długa, 8 '/ ,  om. szeroka 
i 3 cm. gruba, O bejm uje 768 stronic. Z ap roba tą  kościelną.

Ceny na białym papierze a Ceny na welinowym papierze:
Płótno brzeg czerw ony 
Plótno brzeg' złoty 
Skóra brzeg czerwony 
Skóra brzeg złoty

0-90 złr.
1-30 „ 
1-90 „ 
2'25 „

Safian szorstk i brzeg złoty 3 60 zlr. 
Safian g ładki brzeg złoty 4'5i> „ 
Safian szorstk i w atow any # 5 0  „ 

taż opraw a z rzem yk. 6'00 ,,
Zam eczek przybija się do każdej opraw y za cenę 30 ct. — Na 

portoryum  uprasza, się dołączyć 20 ct, N aieżytośó nadsy łać przekazom  
pocztow ym  do K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e ! ,  Poznań, R ynek  53. 1 —30

w t-nrnlflrm/rn nr A ̂  A - " ’ ’
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